
N r. 100. Kraków, niedziela 3. maja 1903. R o k  II.
Przedpłata w ynosi:

W Krakowie m iesięczne 1 kor. — hal.
kwartalnie 3  „ —  „

mfrowincyi miesięcznie 1 „ o d  „
kwartalnie 4  I 8 0  ,

Prenumeratę przyjmuję: Administracja 
Kuryera, główna trafika w rynku, 
agencva J. Hnpcasa i Salomonowe* 
trafik.- Mańkowskiej w Sukiennicach, 
handle: Karlińskiego w Sukiennicach, 
Kretschmera w rynku. Weissa na 
Długiej, Schmausa na Szewskiej, Mac­
kiewicza na Długiej. Sysły na Mnsto 
wej, trafika na Wiślnej. W Podgórzu 
księgarnia Poturalskiego.

ilustrowane pismo codzienne dla wszystkich.

Numer pojedyAczy 2  ct.
(na prowincyi 3  centy). 

Ogłoszenia: pierwszy raz 15  halerzy
za wiersz petitowy; każdy następny 
rat po 1 0  halerzy. Nadesłane p» 
4 0  h. za wiersz Drobne ogłoszenia
po 3  h. od wyrazu. Nekrologja (prze- 
pruk kart pogrzebowych) w tekseie 
po kronice 6 koron, w nadesłanem 
4  kor., między ogłoszeniami 3  kor 
Załączniki (prospekty, cyrkularze, ogło­
szenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, 
a 1 kor. od 1,(0 egz. dla miejscowych 
prenumeratorów.

„ K u r y e r ”  w y ch o d z i co d z ie n n ie  z  w yją tk ie m  n ie d z ie l i św ią t u ro c z y s ty c h  o  g o d z. II. w p o łu d n ie .
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Hugo Kołłątaj
główny twórca Konstytucyi 3 maja.

TFJEG! “ AJA.
W  iirszem  życiu państw ow em  mieliśmy wiele p o ­

tężnych, w spaniałych tryum fów , a pam ięć ich nie- 
tylko że jest droga sercu naszem u, ale wlewa n a ­
dzieje i (k u r ią  w łych, co wierzą, że przyjdzie czas 
SDrawitdliwosci, że dziś gnieceni siłą b ru ta lną , pow sta ­
niemy ju tro  z długiego letargu i now e rozpoczniem y 
życie. Rozpacz może się chw ytać tylko tych, co dźwi­
gając kajdany , nie m ają żadnych jasnych  chwil za 
sobą, — kto je  posiada, tem u pam ięć ich łagodzi 
cierpienia, ten w przykrern swem położeniu widzi 
tylko zwykłą zm ienność losów, ten koronę cierniow ą 
niewoli ubiera w klejnoty ze skarbca wspomni- ń, 
a w tedy i rany go mniej bolą i rodzi się w nim, je ­
żeli nie pew ność, to przynajm niej nadzieja, że, jak 
jed n a  fala lesu w toń go p o g rąży *  tak druga na 
brzeg go wyniesie.

Naród, m ający w dziejach swoich Grunw ald 
i Kircholm, O hertyu i Orszę, Chocim i Beresteczko, 
naród , m g ą * y  naw et w początkach pańsiwojwegu roz­
kładu, zdobyć się na w ypraw ę wiedeńską, k tóra  po 
całym glebie rozsław iła jego imię, — posiada już  ową 
skarbnicę klejnotów , z której m a co czerpać w chwili 
u p aak u  i zwątpi* nia. Ale któryż naród  niem a tryum ­
fów w ojennych na  kartach swych dziejów ? Tryum fy 
te to najczęściej przew aga liczebna siły nad silą, to 
często skutek lepszej organizacyi, lepszej broni, talentu  
dowódców', korzystnego terenu  walki, a czasami dzieło 
prostego przypadku, rozstrzygającego w chwili s ta ­
nowczej o łosie walczących. Nie leseew ażąc siły fizy­
cznej, rozum iejąc dobrze jej doniosłe znaczenie, p ra ­
cując usilnie, jak  to teraz czynimy, nad rozw ijaniem  
jej w śród zastępów  młodzieży, bo daje ona odpor­
ność i tworzy cenny m ateryał dla w ypełnienia * pro­
gram u przyszłości. — popełnilibyśm y przecież błąd 
wielki, gdybyśmy tryum fy siły fizycznej na kartach  
dziejów naszych staw iali wyżej nad  zwycięstwa ducha 
narodow ego. Owszem, jeżeli zgadzam y się z poetą, że 
„narodu  duch zatrutyL, to dopiero bólów  ból*, to 
piusim y logicznie uznać, że zdrowy duch  narodu , to 
dopiero czynów czyn, to dopiero chw ała chwał, że 
zwycięstwa tego ducha to  najcenniejsze klejnoty w tej

skarbnicy, w której spoczyw ają miecze G run­
waldów.

Zwycięstw takich mieliśmy dosyć, a 
dw a z nich największe to U nia Polski z Li­
tw ą i K onstytucya 3 m aja. N apozór pierw ­
sza z nich przytłacza jlntSfil sw ą wielkością. 
U nia stw orzyła wielkie państw o, rozszerzyła 
olbrzym io granice Polski, .przyniosła jej b o ­
gactw o, silę, potęgę, njpgła eśly wschód E u ­
ropy podbić państw ow o i cywilizacyjnie, — 
konstytucya zaś 3-go m aja  nie przyniosła 
narodow i żadnych realnych korzyści, a n a ­
wet o p arę  godzin dziejowych przyspieszyła 
zupełny upadek jego niepodległości. A je ­
dnak pam ięć jej czcimy jak  świętość, a je ­
dnak uczyniliśmy z niej relikwię, której s ta ­
wiam y ołtarze w sercach naszych, a jednak  
w każdą jej rocznicę, gdzie nam  tylko wol­
no, zbieram y się , auy wspólnie wyjąć ten 
relikwiarz, z nabożnem  w zruszeniem  schylić 
przed nim  czoła nasze i dotknąć go pokor­
nie usty  spragnionenr napoju  wolności.

Dlaczego ? Bo jeżeli już  wogóle tryum f 
m oralny je s t wyższy, niż try u m f siły fizy­
cznej, to ze zwycięstw m oralnych tak czło­
wieka, jak  narodu , najw spanialszem  je s t 
zwycięstwo, odniesione nad samym sobą, 
nad  sw ejenń w adam i — a takiem  w łaśnie 
zwycięstwem, wyjątkowern w dziejach na­
rodów , była konstytucya 3-g- m sja Co wię­
cej, byle. or.a ;iaj zezyEfiiojwTyni w yrazem  
zaparci? się, ofis nośei, ducha obyw atelskie­
go, bo sr ui szlachecki. Który jedyny w R ze­
czypospolitej znaczył i rządził, dobrow olnie, 
bez prz r.męM s  t>ów dub * dołu. z w łasnej 
in icjatyw y, zrzekał uę ezęśjj swych p rz y ­
wilejów, chała! praw a, klore przez całe wieki 
uw ażał za „źrenic'- swej wolności*, w zm a­
cniał z w łasną str.ńą  *Wadeę królew ską, wy­
ciągał ręce do mieszczan, staw iał pierwszy 
krok ku popraw ie doli ludu, — a czynił to 
wszystko z miłości ku dobru ogólnem u, wut 
sił bene P atnae*, aby dobrze było Oj­
czyźnie.

Pom ijając korzyści idealne, które dopiero w przy­
szłości mogły stać się realnem i, pom ijając i obudzenie 
się sum ienia narodow ego i wyrzeczenie się wielu grze­
chów przeszłości, Konstytucya nie była tylko aKtem 
skruchy, przyrzeczeniem  popraw y, ale m iała i ak tu ­
alną w artość, tw orzyła bowiem  silny rząd, a z nim  
i silniejszą obronę państw a w chwili przełom ow ej, 
a bardzo korzystnej.

Moskwa była zajęta  uciążliwą w ojną z T urcyą, 
P rusy , zw iązane trak ta tam i z Anglią i H olandyą, n a ­

rzuciły się Polsce z aliansem  — Fryderyk W ilhelm  
jeszcze przed jego zawarciem „na swój charak ter, na  
swój sposób myślenia*, na „swój w reszcie w łasny in­
teres* zaklinał się, że Polski nie opuści i stanie m u- 
rem  przeciw w spólnem u w rogowi, boć Moskwa w darł­
szy się w środek E uropy , zagrażała drobnem u p ań ­
stw u pruskiem u. Kiedyż więc, jak nie w tej chwili, 
było m yśleć o popraw ie R zeczypospolitej, kiedy znieść 
krępujące ją  więzy urządzeń w ew nętrznych? T eraz, 
albo nigdy! powiedzieli w yraźnie wielcy miłośnicy Oj­
czyzny, — a że Moskwa zaw arła pokój z T u rcy ą  
i, przyw ołana przez niecną Targow icę, weszła zbrojno 
w granice Polski, że P rusy  popełniły zdradę, że król 
pruski pokazał swój „charakter*... pruski, — za to  
tw órców  konsLytucyi chyba winić nie można.

A przecież są tacy, którzy ich winią, Istn ie ją  b o ­
wiem dwie bistorye, są dwojakiego rodzaju  historycy. 
Jedni z wiedzą, bez uprzedzeń, z m iłością dla prze­
szłości, snują opow iadania o daw nych czasach, usiłu­
jąc  bezstronnie oceniać ludzi i fakty, — drudzy, nie 
historycy z pow ołania, ale dyletanci, często bardzw 
zdolni pisarze, nieraz znaKoroici publicyści, ale ludzie 
stronnictw , przystępują  do p isania dziejów z powzię­
tym  z góry zam iarem , aby z faktów, odpowiednio 
w tym  celu zebranych i ugrupow anych, w yciągnąć, 
to, co m oże przynieść korzyść ich stronnictw u. Ci 
pseudonistorycy, zm ywając b rudy  z tych, k tó’ych kon- 
sty tucya nazw ala „nieprzyjaciółm i ojczyzny, zdrajcam i 
i buntow nikam i*, część tych brudów  wylali n a  tw ó r­
ców 3 m aja, b a ! posunęli się do tego, że p o d tjrzy - 
wali ich o fałszowanie depesz, o podleganie w pływ om  
kobiet i m asoneryi, zarzucili im naw et w prost zbro­
dnię stanu . Ale ogól p rzez zdrowy in srynKt nie uwie­
rzył słowom  tych historyków , m im o, że truciznę w pię­
knej podąw ali czaszy, a wszystkie ich zarzuty  w osta­
tnich czasach obaliła pow ażna k”ytyka historyczna.

*
*

H istorya, na tu ia ln ie  ta  praw dziw a, nazyw ana je s i 
m istrzynią życia, bo kto ją  bada, ten  znajdu je  bardzo  
często analogiczne położenia m iędzy teraźniejszością 
a przeszłością, — a więc nfetylko mężowie stan u , po­
litycy, a ’e cały ogół patryotyczny powinien korzystać 
z jej wskazówek, unikać błędów  popełnionych, a  wzo­
row ać się na cnotach i rozum ie tych, co przed nam i 
żyjąc, zbudow ali dzieła piękna, d o b ra  i pożytku po­
wszechnego.

K onstytucya 3 m aja  i dzieje jej przygotow ania 
i uchw alenia pow inny być dla nas takim  w zorem .

Oprócz malej garstki krótkowidz,ąeych lub  ni­
kczem nych, za konsty tucyą ośw iadczyła się olbrzym ia 
większość sejm ujących i narodu . Zeszli się ze sobą 
ludzie różnych stronnictw  we w spólnym  celu ra to w a­
nia tonącej naw y narodow ej. Zachodziły pom iędzy 
nimi pew ażne różnice zapatryw ań . Byli tacy, co chcieli 
radykalniejszego przew rotu , byli i tacy , którym  i ta  
doza reform y, jaką  przynoeda konstytucya, w ydaw ała

Ulica Ś-to JaAska w W arszawie w r. 1791.
Na ulicy tej wznosi się katedra, w której król i posłowie przysięgali na konstytucyę. W dali widać wieżę nieistniejącego 
dziś ratusza, w którym marszałek sejmu Małachowski wraz z postami na kilka dni przed 3. maja wpisywał się uroczyście

de księgi mieszczan warszawskich.
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Rynek starego miasta w Warszawie,
z którego szła deputacya mieszczan warszawskich do sejmu z podziękowaniem za nadane mieszczat om

prawa i za konstytucyę.

się za wielką, za niebezpieczną. Nie brakow ało  i takich, 
co dopiero w ostatn iej chwili, podczas przysięgi, zło­
żyli miłość w łasną n e  ołtarzu dobra ojczyzny. Na wie­
czną pam ięć zasługują słowa Kazimierza Sapiehy m ar­
szałka konfederacji litew skiej:

.W iadom o  praw ie wszystkim — m ówił Sapieha — 
żem nie wiedział o istocie projektu teraźniejszego Kon- 
stytucyi naszej, a tern m niej o sposobie, jak im  będzie 
przechodził, i dlatego prosiłem  o dłuższe nad  nim  za­
stanow ienie sie... Ilem  z niego m ógł pojąć, znajduję 
w nim  m ateryę decyzyi •  sukcesyi tronu , która, że 
m ojem u przeciw na prześw iadczeniu, trudnoby  się za ­
przeć, skoro pam iętne są głosy moje, żem radził tylko 
obieranie sam ej osoby Najjaśniejszego elektora saskie­
go. W idzę w tej ustaw ie i wiele innych przepisów, do 
k tórycn przychylić mojego zdania nie nn»gę, i których 
żądałbym  odm iany. Ale, gdy ju ż  przyszedł m om ent 
o sta tn i deeydow ania się konieczności, gdy tak znaczna 
część sejm ujących nieodstępnym i się od tego praw a 
ośw iadczają, gdy król go zaprzysiągł; w odstąpieniu 
od nich widzieć nie m ogę, tylko sm utny obraz rozdzie­
len ia  narodu , a przeto  zguby ojczyzny!...

„N iejedność i w ew nętrzne rozterki, zawsze klęsk 
w Polsce były przyczyną Pom yłki w ustaw ach  rzą ­
dow ych, sam ow ładztw o narodu  łatw o dośw iadczeniem  
oświecone, popraw iać inr>>», luci obaw iam  się skutku 
w ojen, zniszczenia ziemi naszej przez w ojska zagran i­
czne, pod preiekstem  godzenia nas w chodzące i za­
b o ru  krajów ...

. l 'y n i  więc przestraszony okropnym  widokiem  
i z bojaźni dopuszenia się większego ziego, chcąc 
m niejszego uniknąć, w tym  jednym  razie, m iłość o j ­
czyzny, je j bezpieczeństw u z w łasnego przekonania  
każe uczynić ofiarę Nie m am  nadto  dość zbytku mi­
łości w łasnej, żebym znajdow ał, iż m niem anie moje 
koniecznie stosow niejsze być pow inno do ustanow ie­
nia  szczęścia ojczyzny, niż zdanie króla, szanow nego 
m arszałka  konfederacji koronnej i ty lu  zacnych m ę­
tów sejm ujących. Za ich cnoty sto jąc  tarczą, przystę­
p u ję  do przysięgi, k tó rą  król już  w obecności stanów  
wykonał..,* (Dok. nast.j

Z psaimów nowego Izraela.
„ M l O D L  I T  W

(Psalm  VII).
Ufni w to ju tro , k tóre  nie nadchodzi, 

z ziemi niedoli w ołam y o Panie, 
już nie o łaskę, nie o zm iłowanie, 
nie o to słońce, które innym  wschodzi, 
ale w pokutnej szacie, łam iąc ręce, 
u stóp  Tw ych, w ierne Tw oje sługi, Boże, 
b łagam y: powiedz, kiedy koniec męce, 
kiedy nam  dłoń T w a pom oże?

*
Sto la t minęło duvTno. T u  na  ziemi, 

św iatło i m roki zm ieniają się co dnia — 
to sam o światło dziś, m roki i zDrodnia 
co nam  sen mąci w idm am i krwawem i... 
W iek nowy, now ą niedolę nam  wróży — 
w iek rozj..t.~?oia. ohydy i złości...
Ach P an ie! v/roć nam  unie szalonej burzy, 
albo spójrz nem litości!

Mydrm hż do końca
przy T.V fu i :ia naszych zgliszczach,
nigdy o obcy cii nie śnili bożyszczach, 
lecz się , 'rnęii do Ciebie, do słońca...
A tu  n a n  wrogi szarpią strzęp po strzępie, 
z tych cennych szczątków prastarej spuścizny, 
i wyje ty r a n : „Plemię to wytępię, 
albo  wyrzucę z ojczyzny*.

*
Ulituj Ty się, usłysz nas Jehow o, 

usłysz w ołanie nędznych w poniewierce 
i albo wydrzy,, nam  raz z piersi serce, 
lu b  zam ień w ciało T w jjf. św ięte słow o! 
N am  się j u t  w  łona  krw aw a boleść w żana , 
jak  rdza w stalow e oręże przeszłości — 
więc pokrzep Ty nas, m ówiąc, .n ie  um arła!*  
i spójrz, spójrz okiem litości!

Kozubowski- Grabowski.

Z  R a d y  m iasta-
(.Dalszy ciąg dyskusyi budżetowej).

Na czw aRkow era posiedzeniu toczyła się w dal­
szym  ciągu rzekom a ogólna dyskusya budżetow a, w ła­
ściwie zaś w iększą część posiedzenia wypełniła dysku­
sya szcz-gółow a nad  zajściem  poniedziałkow em .

Pierwszy slrzal w tym  kierunku był prezydenta F  r i e- 
d l e i  n a ,  który oświadczył, że boleśnie odczul to z a j­
ście i to teui boleśniej, że chodziło o w olność słow a. 
N ie m n ie j  pr« jk rem  jes t mówcy to zajście, bo nie dało 
m u m ożności zrobienia użytku z regulam inu.

Do wywodów p. p rezyd-n ta  przyłącza się r  m. 
F e d e r o w i c z  imieniem szerszego grona radców  tem  
więcej że sceny na ostatn iem  posiedzeniu były tem  
m niej uspraw iedliw ione, gdyż p a d a ł y  j u ż  p o p r z e ­
d n i o  p r o w o k a c y j n e  s ł o w a ,  k tórych większość 
z cierpliwością słuchała.

R. m S e m f e l d  twierdzi, że je s t niem ało zdzi­
wiony oświadczeniem  prezydenta, bo spodziew ał się 
skarcen ia  słów, które są obrazą całego w yznania.

R. m. R o t t e r  wzywa r. Federow icza, aby za­
cytow ał swe prow okacyjne słowa, k tó ie  miały paść ze 
strony  mniejszości.

R . m. F e d e r o w i c z  odczytuje wyjątek z p ro to ­
kołu posiedzenia rady w spraw ie w yboru delegata do 
rady  szkolnej. S ą w nim słow a „od najm łodszych la t 
w paja się w szkołach nienaw iść do żydów* oraz drug" 
ustęp  z innej m ow y całkiem do poprzedniego podobny.

R. m. G r o s s ,  k tóry  właśnie tę drugą m owę po­
dów czas wygłosił, zaznacza przedew szystkiem , że s te ­
nogram y posiedzeń rs dy m iasta są bardzo niedokladue. 
Przypom ina, że jedynie przytoczył fakt, jaki zaszedł 
w Białej, gdzie katecheta, zobaczywszy u uczennicy 
chrześcijańskiej m acę, strofow ał ją, że je  żydowskie cia­
sto zarobione krwią chrześcijańską. Mówca w stan o w ­
czy sposób zastrzega się pized generaliza-iyą poszcze­
gólnych faktów.

Ks. B u k o w s k i  oświadcza, że sam  jes t au to rem  
oświadczenia, jakie z jego podpisem  nazaju trz  po aw an tu ­
rze .Czas* w ydrukow ał. Mówca był spow odow any tak  
w ystąpić w obec m ów  w ygłaszanych przy wyborze de­
legata do rady  szkolnej, w których .m iędzy  w iersza­
mi* im putow ano księżom katolickim  szerzenie n ien a ­
wiści ku żydom. W  chaj derach uczą, czego chcą bez 
żadnej kontroli. Mówca ośw iadcza dalej, że po tęp ia  
antysem ityzm  rasow y, choć uznaje p raw o obrony w ła­
snej. Dopuszczanie żydów do cechów jes t trudne, gdyż 
cechy są k o rp o rac jam i religijnem i. Nakoniec ks. Bu­
kowski mówi o swej pracy w sekcyi dobroczynnej, by 
dowieść swej Dezstronności w spełnianiu  obow iązków  
miłości bliźniego.

R . m. S e m f e l d  polem izuje z wy .M iam i P- F e ­
dorow icza i ks. Bukowskiego, oświad -za, że ni*dy me 
zarzucał, aby szkoła lu b  duchow ieństw o wszczepiało 
w dzieci nienaw iść hu żydom . Choć nie ieat zwolenni­
kiem chaJJerów  i choć do nich nigdy nie ucz< szczał, 
m a jed n ak  przekonanie, że nie uczą tam  oszU^iwać 
gojów, o czem pow inni byli pouczyć n. Federow 'osa 
jego  przyjaciele polityczni, co do chajde ów uczęszczali.

Z kolei prezydent udziela giosu r. m. H o r o w i ­
t z o w i .  W szyscy radcy  zajm ują swe m iejsce lub  sku­
p ia ją  się około m ówcy, boć wszak to  głos decydujący — 
m ów ić m a ten , w czyjem  ręku spoczyw ają losy w ię­
kszości. Mówca zaznaczy, iż nie należy się dziwić te ­
mu, że żydzi należący n aw et do stro n n ic tw a  konser­
w atyw nego oburzyli się na  to , cc mówił ks. Bukowski. 
Gdyby on był na posiedzeniu, b y ł b y  t o  s a m o  z r o ­
b i ł ,  c o  j e g o w s j  ó l w y z n a w c y ,  a n a w e t  w i ę c e j  
b y  s i ę  u n i ó s ł .  Dalej opow iada, że chajdery  zna do­
skonale, bo sam  uczęszczał do nich jako  dziecko, a  te­
raz  z obow iązku lustrow ać je  m usi. U czą tam  dzieci 
do 7 roku  życia i to  tylho biblii — a  w biblii nie m a 
słow a zachęty do jakiejś nienawiści. Vrszak w radzie 
tej nie było nigdy sporów  ani scysyi n a  tle w yznanio

Na Wawelu!
Chodźm y tam !...
W spom nień wielkich tęcza unosi się nad  skle­

pieniem  tycn  grobow ców , k tó re  wiekiem kam iennych 
sarkofagów  zakryły K rólów i B ohaterów , lecz nie p o ­
łożyły n a  nich popiołu zapom nienia.

Cisza i ponurość podziem nych grobów , nie pło­
szą nadziei —  choć wszędzie i dookoła echo szep ce : 
śm ie rć !

Św iątynia  grobów  naszych je s t dziś d li nas 
św iątyn ia  duchów  wielkich, k tóre  w przeszłości dzie­
jach , p rzem aw iają  i testam entem  zobow iązują do prac 
następnych.

Chodźm y tam !...
Śmierci skrzydła rozstąp ią  się z trum ny b o h a­

te ra  z pod Racław ic, usunie  się wieko kam ienne, 
a  m y stan iem  przed Nim...

W szaL żyj* 0n  w śród  n as  i nie odszedł daleko.
S tań m y  bliżej... Cóż to ? ... Tyś tu  jeszcze nie 

był an i razu  przy grobie Kościuszki i nie przedum ałeś 
tu  ani jednej chw ili życia i nie usłyszałeś tej wielkiej 
m ow y ciszy, k tó rą  on do ciebie m ó w i?  Ubogi chłop­
cze z term inu , żal m i ciebie!... N ikt ci tu  nie w skazał 
drogi, n ik t cię tu  nie przyw iódł z łzą rozczulenia — 
nikł cię tu  nie nauczył m odlić się o szczęście n a ro d u  
ta k  strasznie zdeptanego. Ileż to razy biegłeś z tłu ­
m em  bezm yślnym  za szeregiem  wojska idącego z w rza­
w ą m uzyki t r ą b  i hukiem  bębnów . T am  w iodła cie­
kaw ość, k tóra  m a oczy chciwe barw  i uszy łaknące 
w rzaw y. A w miejsce głuchej ciszy i m roku ponurego 
wieść m oże tylko myśl i uczucie...

Nie byłeś tu ... lecz s tań  teraz bliżej, połóż rękę 
na tym  głazie zim nym ... O n jeszcze dla nas cieplejszy 
jak  nie jed n o  serce m artw e — ohoc krw ią obiegające.

A ty ?  Nosisz m undurek  szkolny la t wiele —  zło­
ty  pasek już  m asz na kołnierzu... tyle um iesz, a  nie 
wiesz, że przy grobow cu B ohatera  serce się nudzi do 
innych myśli i uczuć iak te, którem i żyjesz. Czem uż 
nie przyw iodła cię tu  ani razu. tę sk n o ta?  Czemuż nie 
przyszedłeś zauytać duchów  przeszłości, czy żyją je ­
szcze?... O! m anekim e ub rany  w m u n d u r szkolny.... 
nie lubisz iść do grobów, a  nie wiesz, lżeś ty sam  
m artw y, choć serce uderza, krew  krąży, oczy patrzą 
i u s ta  m ówią. Na lekcye tańców, n a  listy miłosne, na 
pychę paw ią i egoizm brudny , życie m asz, ale nie ży­
jesz  d la  idei n arodu  i ani jednego słow a z czynów 
b o h a te ra  nie zrozunuałeś

Przyszedłeś raz  pierwszy, a kto wie, czy wrócisz 
tu  k ied y ., m anekinie w m undurku ... Żal mi ciebie!...

Zdaw ało się, że popłynie z m iasta fala niezliczo­
nych tłum ów , aby vr rocznicę dzisiejszą zespolić wszy­
stkich serca w m odlitwie i błaganiu  o lepsze ju tro .

Lecz jakże m ało tu  — w ciszy grobow ej, przy 
tru m n ie  kam iennej.

Ojcze! czem uś nie przyszedł z sw oją grom adką 
dzieci drobnych?... Boisz się w ładz w yższych? Z aprzą­
głeś się tak w p racę niew olniczą, tak  cię uwięził ów 
kołnierz z odznakam i w ybitnem i, iż nie m ożesz być 
na  W awelu w dniu  św ięta narodow ego i nie możesz 
wieść dzieci do relikw iarza pam iątek?...

Szkoda! Gdybyś m iał inne serce w piersi, um iał­
byś kochać i takie cnwile, ale serce tw e form ow ano 
przez długie la ta  i nadano  m u c. k. tętno... Serce nie­
których jednostek byw a jak  wosk giętkie, nagina się

i barw i łatw o. Tacy idą zdała... a  tęcza w spom nień 
blednie dla nich na  zawsze.

W ięc jesteś? ... O stro jn a  i piękna... cóż cię tu  
w iodło?... Kochasz Kościuszkę i rzucisz m u n a  ten 
głaz biały wiązkę w iosennych fiołków? fiolki te  zebrały 
dzieci wiejskie, które otaczają cię często, zasłuchane 
w gaw ędy tw oje o Polsce, co zgasła jak  słońce za 
chm uram i, lecz wzejść może jako  o świcie rannym ,...
0 tych bohaterach, którzy serca mieli ogniem płonące
1 n ie ty k o  sami gorzeli pośw ięceniem , lecz innych ro z­
palali miłością...

Jakże Kościuszce m ila tw a praca, przyjdź bliżej, 
powiedz m u : K ocham  lu d  jak  Ty...

O dchodzisz?... T yś przyszła nie do Jego grobu , 
ale dla swej now ej tualety , aby  n ią zadziw ić?...

Jak mi ciebie żal... o żal!... pustkę będziesz miał? 
w sercu zawsze i nie zaznasz szczęścia życia nie dla 
siebie, ale dla — ludu...

Cisza wokoło... Tysiące spieszą i gonią po dro­
biny złoconych szychów, które można kupić, zdobyć 
i nosić dla olśnienia ciemnych, a przy trumnie noha- 
tera w sukman.e głucho... Lecz nie! Kłoś płacze!.... 
czyjeż ramiona obejmują głaz zimny i usta blade ci­
sną się doń.

A h tak! Uczeń w m undurku  w arszaw skim  u - 
kląkł .przy m atce Izami zalanej...

K ościuszko!... Żyjesz i ty ć  będziesz wieki!...
Chodźm y tam ! bliżej i bliżej Niego, bo w imię 

Jego prac —- m usim y żyć i działać !
Jan Świerk.
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wem dlaczegóż więc dziś one w /b u ch a ją . Mówca w spo­
mina w końcu, że 112  lat tem u pierwszy artyku ł kon- 
stytucyi 3 m aja  zagw arantow ał wolność, tolerancyę 
i poszanow anie każdej rcligii — dlaczegóż więc dziś 
wszczynać spory w tym  kierunku (W iększość konser­
w atyw na bije głośne braw o).

Ks. B u k o w s k i  przyjm uje oświadczenie p. H o­
row itza do wiadomości i — nareszcie radca zabiera 
się do właściwej dyskusyi budżetow ej.

R . m . £  p s t e i n uznaje, że deficyt nie przedsta­
wia się tak strasznie, bo dochody prelim inow ano zbyt 
przezornie, a wydatki um yślnie podwyższono.

R. m. G r o s s  rozstrząsa  przem ów ier,*e wicepre­
zydenta Lea, podnosi, że program  inw estycyjny miał 
charak ter wyborczy tak  sam o jak odpow iednio zesta­
wiono budżet wodociągowy, by .dokuczyć mniejszości. 
W  końcu om aw ia stosunki ad ir -̂ ^ 3-^* miejskiej, k tóra  
pilnie pow inna strzedz litery ustaw .

R . m. U d e r s k i  patizwyczajne kredyty dod at­
kowe uw aża za przyęzy0^ deficytu i żąda zorganizo­
w ania stałej k o n t r o l i  odpowiedzialnej za wszystkie 
niepraw idłow ości, a r. m. F r u h l i n g  przedstaw ia re- 
zolucyę, podług której w ogólnej depresyi ekonom i­
cznej tkwi rdzeń deficytu.

Mówca je s t przeciwny podwyższeniu podatków  
czynszowych i dodatków  k o n s u m p c y j n y c h ,  a żąda, by 
Kraków  został przeniesiony do II klasy podatku  do- 
m owo-czynszowego i zwolniony od rządow ej akc/ży . 
W  spraw ie tej powinno się wysłać do W iednia de- 
putacyę.

R. m. R o t t e r  zwalcza niektóre punkty  przem ó­
wienia w iceprezydenta Lea. Jego zdaniem  obliczenia 
w program ie inw estycyjnym  były z g ru n tu  niedokła­
dne, więc dziś b raku je  grosza na  w ykonanie zam ie­
rzonych budowli. To, co dotychczas kom isya inw esty­
cyjna zdziałała, jest wobec całości p rogram u z e r e m .  
Najlepszym dow odem , że pierw szy program  inwesty­
cyjny był lichy, je s t fakt, że obecnie m a być stw o­
rzony całkiem now y plan inwestycyi. Mówca żąda 
jaknajszybszego w ygotow ania tego planu, by wreszcie 
raz zabrać się do pracy. N astępnie polem izuje z po­
glądami r. m. Chylińskiego na koszta zarządu, m iasta.

P o rów nan ia  w rzeczach nierów nych zawsze 
szw ankują, a nieraz mogą skom prom itow ać. S tało się 
to r. Chylińskiem u, który w ystąpił z tw ierdzeniem , że 
.z a rząd  główny* m. K rakow a pochłania bardzo dużo, 
bo G08.13G a naw et G74.900 koron, a .z a rząd  kraju" 
nie o wiele więcej kosztuje, no 708.045 koron. Było 
to tw ierdzenie efektow ne, k ióre zwróciło uw agę w mie­
ście, ale zupełnie nie było słusznein R. Chyliński bo- 
sviem do .za rząd u  k ra ju" wcale nie wciągnął należą­
cej tu  rubryki .rep rezen tacy a  k raju", nie uwzględnił 
także innych cyfr, które na podstaw ie budżetów  
m ów ca w łaśnie zestaw ił; całkiem zapom niał, że poru- 
czony zakres działania zarządu m iasta stanow i %  czyn­
ności, a wydatki z tego mieszczą się właśnie w dziale 
zarządu głównego.

Mówca zastanaw ia się następnie nad  dw ukrotnym  
apelem  do w spólnej pracy dla dob ra  m iasta, z jakim  
raz wystąpił w rozpraw ach  budżetow ych z wielkiem 
nam aszczeniem  r. Chyliński, a raz wicepr. Leo. Mówca 
z m niejszem  nam aszczeniem , z takiem , na jak ie  g0 
stać, zapytać się m usi, do kogo ci panow ie ten apel 
stosow ali? Czy do w łasnych kolegów klubow ych? Nie, 
a więc chyba tylko do mniejszości. Ale tu  m ów ca 
prosi o konkretne wskazanie, kiedy i gdzie, w sekcy- 
ach lub kom isyach, m niejszość w pracy dla m iasta 
przeszkadzała lub w niej nie współdziałała z więk­
szością. Dziwacznem jednak  jest, dobić się tej więk­
szości w Radzie za pom ocą ciekawych praktyk wy­
borczych, a potem , m ając większość i wyzyskując ją  
dotkliwie, usuw ając  m niejszość wszędzie (m ów ca cy­
tu je  przykłady) naw oływ ać ją  do miłości.

N a tern skończyło się jaw ne posiedzenie — tern 
zakończyła się ogólna dyskuśya budżetow a. Na naj- 
bliższem posiedzeniu p r z e m a w i a ć  będzie jeszcze gene­
ralny spraw ozdaw ca komisyi budżetow ej r. m. Poniklo, 
poczem R ada  zabierze się do dyskusyi szczegółowej.

Z  s a li sąd o w ej.
Żywcem zakopana

Onegdaj loezyła się przed ławą sędziów przysięgłych 
sensacyjna rozprawa przeciw Bronisławie z Kołodziejczyków 
Lembasowej (lat 39), wyrobnicy w Podgórzu, która w uie. 
ludzki sposób znęcała się nad swą 7-letnią nieślubną có­
reczką i dopuściła się wreszcie na niej okrutnego morderstwa.

Rozprawie przewodniczył prezydent sądu Morelowski, 
oskarżoną bronił adwokat Ślebodziński. Do rozprawy powo­
łano 10 blizko świadków. Zanim omówimy sam akt rafino­
wanej zbrodni, nie 0d rzeczy będzie wspomnąć o poprze­
dnich losach oskarżonej.

Przed kilkoma laty Wyaz}a ona za mąż za niejakiego 
Lembasa, wyrobnika ponieważ nie mieli żadnego stałego

zajęcia, zmuszeni byli oboje utrzymywać się z pracy rąk. 
Ale Lembas był nałogowym pijakiem i do pracy nie miał 
najmniejszej ochoty — a i ona sama luDiała wygodę i wio­
dła życie wstrętnie próżniacze. Nic więc dziwnego, że do 
chaty małżonków zapukała nędza. Konsekwentną ofiarą tejże 
padło dziecię Lembasowej, urodzone dwa lata przed ślubem, 
kto był ojcem dziecięcia — tego sobie sama wyrodna ma­
tka nie mogła przypomnąć. Fakt ten poświadczy najlepiej o 
Charakterze i osobie oskarżonej.

Dziecko, stało się teraz solą w oku wyrodnej kobiety, 
prześladowało ją na każdym kroku, jako nieubłagany wy­
rzut sumienia.... tego matka nie mogła ścierpieć i słabe już 
od urodzenia dziecię poczęła w nieludzki sposób katować, 
morzyć głodem i męczyć... Wszelkie uczucia macierzyńskie 
znikły bez śladu. Następstwem tego był straszny stan nie­
szczęśliwej ofiary — był to raczej szkielet niż żyjące stwo­
rzenie — na plecach uformował się garb, nogi zwinęły się 
w kabłąk — cera przybrała zielonawo-ceglasty kolor.

Ludzie widząc to, litowali się nad nieszczęśliwą isto­
tką, gdy jednak było już tego za dużo, donieśli o wszy- 
slkiem do sądu. Wdrożono przeciw oskarżonej dochodzenie 
prawne, a sąd skaza? wyrodną matkę na 5 miesięcy wię­
zienia. Już wówczas dziecko miało lewą rękę w łokciu prze- 
gruchotaną. Matka poszła odsiadywać karę, a dziecko odda­
no do szpitala św. Ludwika, gdzie przeleżało 8 tygodni. 
Sąd podgórski wyznaczył opiekuna w osobie Jana Ziemby 
i przez ten czas 7-letnia dziewczynka przyszła już do zdro­
wia i świeże odzyskała siły. Ale kara się skończyła i Lem- 
basowa wyszła z więzienia. Postępowanie jej onecne z dzie­
ckiem było nieco oględniejsze, obawiała się już bowiem po­
wtórnego zasądzenia, ale znienawidziła je jeszcze więcej. 
Sąsiedzi w niedługim czasie znowu mieli sposobność zauwa­
żyć popełniane przez nią okrucieństwa.

W styczniu b. r. znalazła się Leuibasowa w trudniej- 
szem niż zwykle położeniu. Uciekł od niej mąż, ona zaś 
sama była w stadyum daleko posuniętej ciąży. Hołuując 
swemu próżniactwu, chciała mieć w chorobie wygodę, i po­
stanowiła w tym celu postarać się o umieszczenie w szpi­
talu św. Łazarza. Na przeszkodzie stały jedynie dzieci; 
3-letniego synka z drugiego małżeństwa umieściła na wsi 
u krewnego męża włościanina Piotra Flaka w Kokołowie, 
córkę zaś Bronisławę odwiozła do szpitala św. Ludwika, tu 
jednak dziecka nie przyjęto. Stało się to nowym powodem 
niechęci — i to popchnęło ją d0 zbrodni. Wprost ze szpi­
tala wybrała się w drogę ku Mogile. Po przenocowaniu we 
wsi Giebułtowie, błąkała się ona wlokąc za sobą chore 
dziecko w okolicy wsi Prusy, a napotkawszy tuiaj wśród pola 
wykopany rów, wpadła na iście szatański pomysł. Oto po­
głębiwszy rękoma dół złożyła w uiem słabowite dziecię 
i szybko poczęła zasypywać do wnętrza ziemię. Nie upły­
nęło chwil kilka, a rów zrównał się z ziemią. Po dokona­
niu tej potwornej i zwierzęcej zbrodni, powróciła sobie z ca­
łym spokojem do Podgórza i tu rozpowiadała indagującym 
ją o dziecko, że umieściła je w szpitalu. Ale odpowiedź ta 
nie zadowoliła opiekuna. Wdrożono przeciw niej dochodze­
nie poiicyjno-sądowe, a ajentowi policyjnemu Scheckowi u- 
dało się zbrodniarkę zupełnie zdemaskować.

Przyparta przez niego, a później przez sędziego śied 
czego przyznała się w zupełności do winy i wskazała miej­
sce zbrodni. Psującego się już trupa wobec komisyi sądowej 
i lekarskiej w dniu 3 marca b. r. wydobyto i po załatwie­
niu formalności pochowano ua święconej ziemi Oględziny 
zwłok przeprowadzone przez dra Scheittr* i ś. p. dra Fili- 
mowskiego skonstatowały straszne wyniszczenie organizmu, 
eo ipso więc potwierdziły zeznaDia świadków. Na miejscu 
również poczynił dr. Scheitter fotograficzne zdjęcia trupa, 
zbroduiarki, oraz miejsce zbrodni.

Przesłuchiwani w tej sprawie świadkowie w zupeł­
ności potwierdzili zawarte w akcie oskarżenia zarzuty karne. 
Charakterystyczne było zeznanie niejakiej Kopalskiej, która 
w krótkich słowach opowiedziała, jak straszne katusze bie­
dne dziecko zmuszne było znosić. Nieludzka matka biła je 
grubym skórzanym pasem ze sprzączką — nigdy nie myła, 
tak dalece, że na ciele ofiary widoczne były formalne przez 
robactwo wygryzione dziury; nie dawała mu jeść, gdy się 
zaś ktoś nad biedactwem zlitował i nakarmił, wyprawiała 
straszne awantury. Postępowanie to oburzało jej męża do 
żywego, zapowiedział jej nawet, że ucieknie z domu, by na to 
nie patrzeć, co też uczynił.

Oskarżona zachowywała się przed sądem zupełnie 
obojętnie — nie znać było na jej bezczełnem obliczu ani 
skry żalu. Niepoczuwa się do winy. Indagowana przez sę­
dziów poczęła początkowo kręcić, że dziecko wepchnęła 
do rowu już nieżywe — wykręty te jednak okazały się 
fałszywymi. Świadek Kubalski widział ją przed spełnieniem 
zbrodni, gdy szła drogą i popychała przed sobą płaczące 
dziecię. Mimo jednak tak namacalnych dowodów, że dzie­
cko żyło — wyrodna matka temu zaprzeczyła. Przewodni­
czący w poważnych słowach apelował d« jej sumienia i u- 
czuć religijnych — ta jednak pozostała niewzruszona i nie 
chciała się przyznać do winy- Po wywodach prokuratora 
dra Ptasia i obrońcy, zapadł po godzinie trzeciej popołudniu 
jednomyślny wyrok skazujący Lembasową na k a r ę  ś m i e r ­
ci p r z e z  p o w i e s z e n i e .  Lembasowa przyjęła wyrok zu­

pełnie obojętnie. Obrońca jej mecenas Ślebodziński wniósł 
zażalenie nieważności.

K R O N I K A .
Kraków, 2 m aja. 

Kalendarzyk. Dziś Zygmunta m. Jutro Znalezienie
Krzyża św. Pojutrze Floryana i Moniki.

Dziś o goaz. 8 rano + 1 4 °  G.

Repenoar teatru miejskiego w Krakowie.
W sobotę „Na zawsze* Lacyańa Rydh,.
W niedzielę „Na zawsze*,

P re n u m e ra to ro m  zam iejscow ym , k t ó r z y  n ie  
nadeślą p re n u m e ra ty  do dnia 8 m aja , w s t r z y ­
m a m y  p r z e s y łk ę  dziennika.

Maj zaw itał w całej pełni swego bogactw a i uro­
ku. W raz z cudow ną pogodą, k tó ra  już drugi dzień 
darzy nas w iosennym  czarem , n a tu ra  cała odżyła 
i przybrała  się w bogatą  zieleń drzew  i krzewów. T ra ­
wniki na  p lan tacyach  p rzetkane już  stokrotkam i i m le­
czem, czerem szynu lśni kw ieciem , a jab łoń  zaróżow iona 
szczęściem, te  w iosna nadeszła. W szystko wesołe — 
radosne... p taszęta  w yśpiew ują już  swe hym ny, a  wie 
czorami poczyna już kwilić śpiew  słowika.

Dzieó 1. maja, ogólne święto robotnicze, obcho­
dziła w dniu  w czorajszym  p artya  socyalno-dem okra- 
tyczna z w ielką uroczystością. Około godziny 10 rano  
zebrały się tłum y uczestników  w U jeżdżalni pod K a­
pucynam i, gdzie w ysłuchano całego szeregu m ów  prze- 
wódzców na  tem at ,,Lichwy celnej*, „Pow szechnego 
głosow ania*, „W zajem nej pomocy* i t. p. S am a try ­
buna, okolona była czerw oną baryerą, zielenią i wielkiemi 
tarczam i — n a  ty lnej ścianie w idniały dw a p o rtre ty  
M arksa i L asaka. Z Ujeżdżalni w yruszył pochód przez 
ulice m iasta — m anifestacya ta  była jednak  zupełnie 
spokojną i nie spow odow ała in terw encyi po lic ji. Po  
południu  odbył się w Parku  d ra  Jo rd an a  wielki festyn 
ludow y, który zgrom adził tłum y żądnych zabaw y „to­
warzyszy* i nietow arzyszy W śród  ogólnej ochoty  nie 
brakło i śpiew ów  wesołych i tańców , zabaw a p rzecią­
gnęła się do późnego wieczora. Zaznaczyć należy, te  
święcenie dnia robotniczego coraz więcej t r a ć  na zna­
czeniu; m ożna to  w yw nioskow ać z tego, że liczba 
uczestników  zmniejszyła się tego roku znacznie i w ielu 
pozostało przy pracy.

Uroczysty wieczorek, ku uczczeniu w iekopom nej 
rocznicy uchwalenia K onstytucyi 3-go Maja, urządza 
Krakowskie Koło P ań  T ow arzystw a Szkoły Ludow ej 
10-go M aja r. b. w sali Sokoła. Szczegółowy prog ram  
wieczorku będzie ogłoszony później. Dziś nadm ieniam y, 
że Koło F ań  posFarało się' o now ości, k tóre  po raz 
pierw szy będą odegrane i deklam ow ane. Czysty dochód 
przeznaczono na  szkołę polską w  O straw ie M orawskiej. 
Nie m ożna chyba lepiej uczcić w iekopom nej ustawy, 
jak  starać  się o zaszczepianie ducha polskiego w p ra ­
starej dzielnicy P iastów , germ anizow anej z brutalną 
gorliwością. Ksiądz biskup Krasicki napisał hym n, na  
uroczystość urządzoną w K rakow ie w pierw szą roczni­
cę uchw alenia K onstytucyi 3-go Maja W ow ym  hym ­
nie prosi Boga, aby narodow i użyczył: „W  działaniu 
trw ałości*. Pod tem hasłem  p racu je  drugie dziesięcio­
lecie Koło P ań  n ad  pom yślnym  rozw ojem  T ow arzy ­
stw a. Dowodzi czynam i: „w działaniu  trw ałość*■ Nie- 
chajże społeczeństw o okaże w pop ieran iu  Kola trw a ­
łość, niecli licznie zbierze się na  uroczysty wieczorek 
w sali Sokola.

Trzoci maja. Przypom inam y, że w  niedzielę, d. 3-go 
b. m ., o godzinie 7-m ej wieczorem, odbędzie się w sali 
krakow skiego „Sokoła* uroczysty obchód, k tóry  zakoń­
czy dzień ten pośw ięcony uczczeniu w iekopom nej ro ­
cznicy. P iękny program  obchodu i żywe za in tereso­
wanie, jakie obudzą w najszerszych kołach, nie pozw a­
lają w ątpić, że patryo tyczna publiczność nasza  tłu m ­
nym w spółudziałem  przyczyni się do uśw ietnienia tej 
wzniosłej uroczystości.

3-ciM aja! K om itet urządzający uroczystość obcho­
du rocznicy 3-go M aja pow stały z różnych sfer oby­
watelskich, u p rasza  wszystkich dobrych  patryo tów , 
aby na  ten dzień udekorow ali swe domy, szczególnie 
w tych ulicach, którem i pochód będzie przechodził a 
m ianow icie: G rodzką, R ynek, F lo ryańsaą, B asztow ą, 
Podw ale i Szewską do K am ienia Kościuszki. Nie mniej 
upraszam y Szanow nych p. p. K upców , aby na ten 
czas przejściu pochodu^ lokale sw oje zam knąć raczyli, 
i swój personal od zajęć uwolnili. Z w racam y się też 
do wszystkich m ieszkańców m iasta , k tórzy  czują i m y­
ślą po polsku, aby w całej uroczystości przedpolu-

Chrześciański skład mebli **■* JANA ŁOJKA
Poleca meble różnego gatunku od najtańszych do najdroższych, jako to :  Urządzenia sypialni, jadalń , salonów  etc. 
____________________________________________  po najtańszych cenach, oraz w yroby tapicerskie.

N iezb ęd n y  
d la

k a ż d e g o ! 9

przy u licy  Szpltalnuj 28
rog św. Marka, obok boftiu Poiłam.

Skład luster i mebli żelaznych

jest najlepszym środkiem do wybielania i wygładzenia cery, usuwa nie­
zawodnie pryszcze i liszaje. S p r o w a d z i ć  można przez
apteki i d r o g u e r y e  lub z L a b o r a t o r y u m  ch em iczn ego  » A E S C U L A P «  • w e  
L w o w ie ,  pasaż H au sm an a  za nadesłan iem  70 h. franco, ta k ż e  w  m arkach .

Letnie mleczarnie E. Dobrzyńskiej otwarte.
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dniow ej połączonej z pochodem , jak  rów nież w wie­
czornej uroczystości w Sokole udziai w zię li! Komitet.

Zarząd parku  d ra  Jo rd an a  zaw iadam ia, że za­
baw y i ćwiczenia rozpoczną się w poniedziałek, 4  bm . 
Uczniowie szkół ludow ych m ają  się zgłaszać w tych 
dniach o godzinie 4 i przynieść ’ze sobą Kartkę, na 
k tórej to  m «ją być w ypisane: imię i nazw isko, wiek, 
k lasa : szkoła, do której uczęszczają.

Wydział Sokoła krakow skiego w zyw a vrszystkich 
członków T ow arzystw a, posiadających strój uroczycty, 
by* stawili się w niedzielę w gm achu Sokoła o godz. 
8 rano  celem wzięcia udziału w  nabożeństw ie i pocho­
dzie, urządzonym  przez kom itet obyw atelski ku ucz- 
zeniu rocznicy 3-go m aja.

Towarzystwo raiunicoweudzieliło w miesiącu kwietniu 
pom ocy 232 razy, W  rzędzie w ypadków  znajduje  się 
5 sam obójstw , 67 zranień, 4  ukąszenia i t. d. P rzy­
padków  cL ru ig icznych  było 135. Służbę pełniło 27 
ochotników .

Wydział „fcleuteryi* prostu je , że nie o K P ą tylko o 
8-m ej rano 3-go m aja, m ają  się wszyscy członkowie 
w lokalu 1. 34 Zwierzyniecka do pochodu zgrom adzić.

Program Zabaw i Zeoraft resursy  urzędniczej na 
m aj 1903 r. Dnia 2-go m aja (dziś) W ieczorek pa tryo - 
tyczny ku uczczeniu rocznicy konstytucyi 3-go m aja. 
Początek punktualn ie  o 7 wieczór, (p rogram  już po­
daliśmy) Dnia 7-go m aja (czw artek) W alne zgrom a­
dzenie inform acyjne (kwestya lokalu i spraw ozdanie 
komisyi dla spraw  spożywczych, m ianowicie w yjedna­
nie opustów  dla członków) początek o 8-mej wieczór. 
Dnia 9-go Zebranie tow artysk ie  celem w ręczenia dy­
plom u W nem u P an u  H eroldow i, następnie  tańce. Dńia 
10-go Przedstaw ienie  am atorskie młodzieży gim nazyal- 
nej. Dnia 14-go W ieczorek z tańcam i na cześć w szyst­
kich Zofii. Dnia 17-go Przedstaw ienie  am atorskie, n a ­
stępnie tańce. Dnia 24-go Przedstaw ienie am atorskie, 
następnie tańce. Dnia 31-go Produkcye m uzyczne i h u ­
m orystyczne, następnie  tańce.

Świętb tycia, pow itały w dniu  w czorajszym  ka­
pele wojskowe, k tóre od 5-tej już  rano w ypełniły akor­
dem  radosnych  dźwięków krakow skie ulice i place.

Z Czytelni kubiet- w  poniedziałek, t. j. 4 b. m. 
odbędzie się w lokalu Czytelni odczyt p. T adeusza 
Chrząszcza. „O chlebie* — w stęp dla członków i gości 
bezpłatny.

P. AlŁKSander Kraashar, znany i zasłużony badacz 
naszej przeszłości baw i w Krakowie w pow rocie z R zy­
m u, gdzie b ra ł udział w kongresie historyków .

Smutny orszak sunął w  dniu w czorajszym  przez 
ul. R akow icką. Zm arł jakiś biedak w szp italu  w oj­
skowym . O ikiestra, jakby  na  ironię w ygryw ała m arsze 
żałobne —  za skrom nym  karaw anem  prócz kilku w ojsko­
wych, nikt nie szedł, zdała postępow ało jedynie kilku 
pauprów  i grupka ciekawych znęcona m uzyką, ot 
■ w szystko... A tam  może gdzieś ojcowie tęsknią za 
synem  — może narzeczona oczy w ypłakuje i na myśl im 
me przyjdzie — ze „wojak* już nigdy więcej do nich 
nie wróci...

Z pod Telegrafu. W dniu w czorajszym  przyare- 
sztow ano niejakiego Szczepana D ubrow skiego, który 
zaczepiał przechodniów  n iezaopatrzonych w czerwone 
kokardy. Zbliżał się on m ianowicie do nich z zapy ta ­
niem, czy m a do czynienia z socyalistą, gdy zaś usły­
szał odpow iedź przeczącą, rzucał się na  niego i bił 
kułakam i po głowie Oryginalnego aposto ła  party i za­
brali „nie-socyaliści* pod Telegraf.

Usłużny pasażer. K arol R o b ak  w yrobnik z Kiej- 
daniec zeb ia ł ostatn ie  grosze i w ybrał się wT podróż 
do A m eryki. Z pow odu atoli n .edostatecznych  fu n d u ­
szów wrócono go z drogi. Na stacyi w Trzcinicy wsiadł 
do tego samego w agonu jakiś elegancko u b ran y  izra­
elita, m ogący liczyć około 20 lat, silny b ru n e t z w y­
golonym  wąsem  i w krótce skleiła się rozm ow a. Nowy 
pasażer żalił się, że i jego rów nież dla b raku  pienię­
dzy w rócono, że m iał porzucić raz na  zawsze niew dzię­
czną Galileę i t. p. T ak  dojechali do K rakow a. T u ta j 
kom panion podróży począł R obaka czule ściskać i 
w chwil kilka u lotn ił się. Jakież było przerażenie do- 
nrodusznego człowieka, gdy zauw ażył brak... 180 K. 
Biedak został bez centa, bez środków , by przynajm niej 
do dom u dojechać.

Ha Grzegórzkach w d. 2 . m aja odbędzie się w sali 
stow arzyszenia „Przyjaźń* uroczysty wieczorek w celu 
uczczenia w iekopom nej konstytucyi 3. m aja.

Kułko am atorskie młodzieży krakowskiej odegra 
dwie jednoak tów ki: 1) Dziesiąty Paw ilon, A sta i B arto­
sza Głowackiego, Wł. A nczyca. Przedstaw ienie poprzedzi 
słowo w stępne, które wygłosi p. A dam  Staszczyk. P rzy  
wejściu na salę dow olna skłaaka na  rzecz gim nazyum  
polskiego w Cieszynie. Początek o g. 7. W stęp  wolny.

Z Krowodrzy otrzym aliśm y list zaopatrzony  kilku 
podpisam i, w którym  to tam tejsi m ieszkańcy żalą się 
na niejakiego St. Ghwostka, że w biały dzień, w o tw ar­
tych pakach wywozi nieczystości kloaczne. F ak t ten

może pociągnąć za sobą n ad er sm utne następstw a, 
szczególnie w obecnym  czasie, gdy słońce poczyna już 
przypiekać. Dotyczące W ładze w inny w to w glądnąć 
i choćby ze względu na  hygienę, stosow ne w ydać roz­
porządzenia.

Djaulik drukarski w plątał się przez nieuw agę do 
artykułu  um ieszczonego w zeszłym num erze p. t. „ A n­
tygona 2300 la t tem u, a dziś* — zam iast: „Co się
tyczy u tw o ru  był on źle zrozum iany i odaany* — m a 
być — c h ó r u  i t. d...

Z teatru. Z dramatu Lucyana Rydla „Na zawsze*,
główne role grad będą: pani Wysocka, panowie Milewski, 
Tarasiewicz, Zelwerowicz, Walewski i Jedaowski. Akcya 
sztuki toczy się w dobie popowstaniowej z 1864 roku. Próby 
odbywają się pod kierunkiem reżysera i autora.

W e  k  r  o  1 «  g  I  a .
t  Marya B i e n i a s ,  żona emeryt, urzędnika kolei 

państw., lat 38.
j- Julia K r a u s ó w  a, żona urzędnika magistratu m. 

Krakowa, lat 84.
f  Z Zierwurców Henryka J a e g e r o w a ,  wdowa po 

budowniczym w Kołomyi, lat 59.

Ze Lwowa otrzym aliśm y wczoraj telegram : Na 
posiedzeniu komisyi - m atki wydziału związku T ow a­
rzystw  sokolich uchw alono program  przyjęcia uczes­
tników  zlotu w sobotę dnia 27 czerwca w teatrze  i 
Filharm onii. Sekcya zabaw ow a zaproponow ała m iano­
wicie w teatrze, prolog, koncert pod b a tu tą  dyrektora 
Sołtysa i przysięgę Kościuszki (drugi ak t „Kościuszki 
pod Racławicam i*). W  drugi dzień zlotu na zakończe­
nie odbędzie się festy r na  boisku sokołem  połączony 
z pożegnaniem  gości i uczestników  zlotu. Sekcya m u ­
zyczna otrzym uje ciągle zgłoszenia z m iast prow ineyo- 
nalnych co do uczestniczenia w  chórze sokolim . Do­
tychczas nadeszło 160 zgłoszeń. Poniew aż jednak  b a r­
dzo wiele gniazd liczby śpiew aków  nie zgłosiło, jest 
nadzieja, że chór będzie im ponujący.

Z Nowego Jorku te leg rafu ją: Skutkiem  trzęsienia 
ziemi spadła law ina z góry T urtle  na  m iasteczko F ranc 
grzebiąc znaczną część m iasteczka. Około 100 osób 
poniosło śm ierć. Po trzęsieniu ziemi nastąpił w ybuch 
wulkanu na  górze T urtle , który zniszczył okolicę w p ro ­
m ieniu około 20 mil. W szystko zalane jest lawą, k tóra 
do tąd  jeszcze w ybucha.

W IA D O M O ŚCI P O L IT Y C Z N E .
Z Izby poselskiej.

Na początku wczorajszego posiedzenia pos. Baia zwró­
cił się z ponownem zapytaniem do prezydenta Izby, dla­
czego nie przyjmuje mów, v ygłoszonych w języku czeskim, 
do protokołu stenograficznego?

Prezjdenr h i. \e tte r  wskazuje ne daną już kilkakro­
tnie w lej sprawie odpowiedź.

Herzog domaga się, aby ze względu na ostatnie wia­
domości z Saloniki, prezes gabinetu dał wyjaśnienie co do 
sytuaoyi zagranicznej.

Klofacz w gwałtowny sposób występuje przeciw do­
niesieniom dzienników w sprawie jego podróży po Bałkanie. 
Odpiera twierdzenie, jakoby miał zamiar za milion franków 
przedłożyć Turcyi program uśmierzenia Macedończyków. 
Czyni za te napaści odpowiedzialnym hr. Guluchowskiegc.

Prezydent hr. Vetter kilkakrotnie przerywał mówcy 
i przywołał gc w końcu do porządku.

Odczytano następnie wnioski i interpelacye.
Pomiędzy innemi odczytano także interpelacyę posła 

Jabłońskiego i tow. w sprawie zmiany przepisów policyjno- 
górniczych dla kopalń nafty w Galicyi, orai wniosek Herzoga 
i tow., domagający się, ażeby wszystkim żydom w Austryi 
odebrano prawo obywatelstwa, względnie aby im tego prawa 
ni udzielono. Jako żydów, rozlanie wnioskodawca wszystkie 
osoby, bez różnicy wyznania, którym bądź to po ojcu, bądź 
to po matce udowodnić możua pochodzenie żydowskie. Żąda 
on dalej zakazu posiedzenia nieruchomej własności przez 
żydów, wykluczenia ich ze służby wojskowej i wyznaczenia 
im osobnych dzielnic w miastach na mieszkania (Ghetlo). 
Zamiast służby wojskowej, płaciliby oni od 20 roku życia, 
aż do śmierci rocznie 5°/„ swojego czystego dochodu.

Dr, Koerber odpowiedział na interpelacyę pos. Breitera 
i tow. w spiawie wytyczenia granicy koło Morskiego Oka. 
Wytyczenie granicy nie mogło nastąpić z powodu zimy 
i wysokiego położenia terytoryum, Minister spodziewa się, 
że po wytoczeniu granicy ustąpi wszelki powód do jakich­
kolwiek nieporozum.'«ń i starć. Roboty demarkacyjne granicy, 
do których wybraną została specyalna komisya, już w dru­
giej połowie miesiąca maja się rozpoczną.

Dr. Koerber odpowiedział także na interpelacyę Skedla 
i Strauchera w sprawie żydów rumuńskich, podnosząc, że 
do wmięszania się w tę sprawę traktat berliński nie daje 
Austryi żadnego upoważnienia. \Vspólny rząd także na przy­
szłość nie zaniedba przy każdej sposobności w przyjaznym

stosunku do Rumuni1' wpływać na polepszenie położenia ży­
dów rumuńskich.

izoa przeszła do dalszego ciągu dyskusyi nad wnio- 
skaim nagłymi w sprawie wypowiedzenia traktatu handlo­
wego ze Serbią.

Po przemówieniu generalnych mówców Izba nagłość 
wniosku odrzuciła i przydzieliła go komisyi gospodarskiej.

Zabiera glos poseł Stransky dla uzasadnienia r.igiośoi 
swego wniosku w sprawie arcyb. Kohna.

Pos. Stransky motywując swą interpelacyę w sprawie 
ołomunieckiej oświadcza, że jegc wniosek nagły nie ma na 
celu wywołania konfliktu między kościołem a państwem, 
lecz tylko omówienie sprawy, która specyalnie dla Moraw 
i jej czeskiej ludności ma wielkie znaczenie. Religijne uc-.u- 
cia tej ludności zostały obrażone. Mówca przypomina, że 
wybór arcykiskupa Kohna w swoim czasie przyjęła ludność 
z zadowoleniem, ponieważ jako syn chłopa był bliskim 
ludności. Nowy arcybiskup wprowadził rozmaite innowacye, 
które może przedsięwziął w najlepszym zamiarze, ale któ­
rych skutek był wprosi przeciwny Arcybiskup prowadzi np 
często drobiazgowe procesy z biednymi chłopami. Co do 
artykułu „Rectusa* w „Pozorze*, arcybiskup sh nowczo do­
puścił się bezprawia, zasądzając niewinnego X. Okaska. 
Szczególnie jednak bezprawnem było postąpienie urzędu te­
legraficznego w Ołomuńcu; wydał on arcybiskupowi manu­
skrypt telegramu. Mówca żąda więc ścizłbgo śledztwa i uka­
rania winnych. Tylko w ten sposób uspoKO' się op.ua pu­
bliczna na Morawach, jeżeli parlament i państwo pokażą 
arcybiskupowi, że tanże jego potęga ma pewne granice 
(Oklaski u Czechów.)

Zastępca rządu szef sekcyi Neubauer wskazuje na prze­
pisy dla urzędników telegraficznych w sprawie tajemnicy de­
pesz. Istnieje przepis, żeby nikomu nie wyuawano odmsu 
ich oprócz nadawcy, adresatowi, lub należycie wylegitymo­
wanemu pełnomocnikowi. (Głosy: Słuchajcie') Jeżeli w tym 
wypadku urzędnik postąpi? przeciw przepisom, to nie inoże 
to stanowić naruszenia tajemicy depesz, lecz jest jawuem 
naruszeniem przepisów i zostanie energicznie ukarane, jak 
to też się w tym wypadku stanie. (Oklaski).

Ksiądz Scheicher oświadcza, że duchowni w Radzie pań­
stwa czują się w obowiązku wypowiedzieć szczerze i otwarcie swe 
zapatrywanie, aby lud nie narzucił im tchórzostwa. Mówca 
oświadcza, że rzeczy, które się działy w Ołomuńcu, są wprost 
nie do pojęcia. W pałacu arcybiskupim powinno panować 
poczucie, że we własnej sprawie nigdy się nie powinno być 
sędzią. Zamykanie do aresztu i suspenzya są ostremi karami 
i według prawa kanonicznego, mogą być nakładane tylko 
po poprzedniej rozprawie sumarycznej, jeżeli przesłuchano 
oskarżonego i dano mu sposobność do obrony. W dniu, 
w którym ksiądz Okasek został zasądzony, Iwan Gr.źtiy świę­
cił w arcybiskupim pałacu ołomunieckim swe zmartwych­
wstanie. Księdzu Okaskowi nie wolno było w myśl przepi 
sów moralnych zadenuucyować „Rectusa". Ksiądz Okasek 
powinien był zaapelować do sądu kanonicznego z powodu 
niewinnego zasądzenia Kościół przepisuje, że w każdej d y  
ce/yi muszą istnieć sędziowie synodalni, Nad tem, co się 
stałe w Ołomuńcu, oaiezy Darózo głęboko ubolewać. (Żywe 
oklaski u chiześcijańsko-socyalnych)

Pos. Seiiuhmayer przytacza szereg wypadków, aby udo­
wodnić, że ksiądz Kohn zarówno wobec swoich podwładnyci 
jak i ludzi ubogich postępował surowo. W  wypadku „Rectusa' 
nie można się zadowolnić tylko śledztwem przeciw winnemu 
urzędnikowi, ale także przeprowadzić śledztwo przeciw intel- 
lektualnemu sprawcy, tj. przeciw arcybiskupowi, który po­
winien opuścić zajmowane stanowisko.

Dynamit w polityce.
S a l o n i k  a. Wczoraj o godzinie 8 wieczorem lilię 

Banku otomańskiego wysadzono dynamitem w powietrze. 
Mieszkańcy i składy uratowane. Równocześnie na rozmaitych 
innych punktach miasta urządzono przeszło pięćdziesiąt 
eksplozyj dynamitowych. Wiele osób zginęło, wiele ran­
nych. Panuje ogromna panika. Władze ścigają sprawców, 
którzy niewątpliwie należą do oddziału macedońskiego. Wali 
wydał zarządzenia celem ochrony zagranicznych poddauych.

B e r l i n .  „Biuro Welfa* donosi z Konstantynopola, że 
przy wysadzeniu w powietrze filii Banku otomańsk.egc kilku 
Niemców odniosło rany w pobliskim lokalu kiubowym.

P a r y ż .  Tutejszy turecki ambasador ogłasza następu­
jącą depeszę, otrzymaną ze Saloniki:

Dnia 30 kwietnia budynek Banku otomańskiego spa­
lił się, a tylko część zdołano uratować. Natychmiast wyda­
no szczegółowe zarządzenia, ażeby zapoDiedz s/.erzetiiu się 
pożaru i utrzymać porządek publiczny, Równocześnie z wy­
buchem pożaru rzucono w rozmaitych częściach miasta 
bomby. Zamachy te są dziełem bułgarskich rewolucyonistów. 
Nawet konsulowie temu nie przeczą. Sprawcami zama­
chów są rewolucyoniści, którzy jadąc spiesznie na woz>e, 
w chwili, gdy pożar wybuchł, poczęl. rzucać bomby. 
Dwaj rewolucyoniści padli na miejscu skutkiem eksplozyi 
bomb. Trzej inni uratowali się. Żołnierz i wartownik po­
nieśli śmierć. Urzędnicy Banku wyszli cało. Pewien nauczy­
ciel z bułgarskiej szkoły, który przybył do Saloniki parow­
cem, jest współwinnym zamachu. Usiłował on uciec koleją

Yf kom is* z a k ła d z ie  s p rz e d a ż y  i k u p n a  m ożna tanio n a b y ć :  G a r n itu ry  m e b li ,  k i lka  sypialń s ty lo w y c h  o rzech o w y ch , je d n a  mahoń.
^ d - > T r « B  C k ■■ (łóżka, szafy*  u m yw ajn ia  i szafki nocne), K r e d e n s y ,  F o rte p ia n y ,  O b r a z y ,  B roń j starożytną,

•  P alm y, S e r w i s y  s re b rn e .  B iżu te rye ,  G a r d e r o b ę  m ę sk ą  i d am ską, U n ifo rm y wojsk, i urzęd.,
W  K ra k o w ie , u l. S z e w s k a  L , lu  I p. o raz  rl&nej p r z e d m io t y  n o w e i antyczn e. Z a k ła d  przyjm u je  p o w y ż s z e  p rzed m io ty  w k omis.

■ M M  M  n p  ■  ■  H"> ■  J H  in |  E M M  zegarmistrz w Krakowie, ul. Floryańska I. 4, poleca św ie żo

l w l H l i v Ł L I  I S U J H K d B m l  z a o p a trz o n y  Skł<id Zegarków i Zegarów
Uskutecznia reperacye 7 gwarancyą, przyjmuje do zamainy stara zęgarski. —  <Ceny przystępne, wszelkiego rodzaju b u d z ik ów  i t. d. —  — —

Paski, Boa, Krawaty damslria jj 
modne i w wielkim wytworze {StPorębski iSp.Grodzka2.’ niedziele 

święta 
zankniete.
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<lo Islib, lecz przytrzymano go na limi i oddano władzom 
aąuowym.

K o n s t a n t y n o p o l .  Według depeszy, otrzymanej 
przez Portę ze Saloniki, panuje tam zupełny spokój.

Telegramy „Kuryera  krakow skiego
z dnia 2 maja.

Wiedeń- (Tel. wł.) Koło polskie odbędzie dziś po­
siedzenie o godz. 1 1 , na którem  będzie trak tow aną 
dpraw a upaństw ow ienia kclei północnej oraz inne po­
stu la ty  koła. P rzed posiedzeniem  odbędzie się n a rad a  
kom isvi parlam entarnej.

Wiediń. (Tel. wł.) W czoraj z pow odu św ięta so- 
cyalistycznego dzienniki n it  wyszły.

Wiedeń (Tel. wł.). W  kołach m łodoczeskich je s t 
przekonanie, że rząd nie zdoła przeprow adzić ugody 
z  W ęgram i. Młodoczesi przygotow ują się do now ych 
w yborów . Jest to zapewno tylko m anew r, ale zapo­
w iada on, iż w kom isyach parlam entu  będą M łodo­
czesi staw iać rządow i na  każdym  kroku trudności.

Budapeszt- Szell przedłożył w Sejm ie wykaz za­
rządzeń w yaanych z pow odu „ex le x “. Polonyi nazy­
w a to  zapraw adzeniem  au str. § 14. W  czasie, kiedy 
S zell m u odpow iada, upozycya podnosi wielki hałas. 
P rezyden t Izby zaw iesza posiedzenie na  kw adraus. 
Znów  Szell glss zabiera i znów  podczas jego m owy 
wznosi się w rzaw a nie pozw alająca m u przem iaw iać. 
P rezyden t Apponyi grozi zastosow aniem  regulam inu 
do zaburzających spokój. Po kilku przem ów ieniach 
opozycji Szell po raz trzeci przem aw ia, ale wobec h a ­
łasu  ośw iadcza, że je s t zm ęczony i poczeka aż w rza­
w a ustanie. W  hałasie b iorą  udział i studenci siedzący 
na  galeryi. Prezydent po raz drugi zawiesza posiedze­
nie. Po przerwie Szell usiłuje mówić, ale napróżno  — 
h a ła s  tiw a  aalej, m im o, że K ossuth  wzywa sw ą pa r- 
tyę  do spokoju. W reszcie o godzinie 2-ej posiedzenie 
zam knięto.

Konstantynopol, o  szczegółach zam achu w Salo- 
nice donoszą , że na  klub cudzoziem ców i na dwie 
m iejskie restau racye  rzucono bom by. W  klubie cudzo­
ziemców kierownik konsulatu  nieniiecKiego został z ra­

niony. W ujsko, żandarm erya i policya ścigają sp raw ­
ców. Przyszło do walk, k tóre  trw ały aż do północy. 
P o  obu stronach  je s t wiele osób zabitych lub  zranio­
nych: W ojsko obsadziło wszystkie ulice. Zwłaszcza 
pilnie strzegą konsulatów  i ważniejszych budynków  
pubncznych. A resztow ano wiele osób podejrzanych. 
H andel i ruch  zupełnie ustał. P o rta  poczyniła, celem 
ochrony obcych poddanych, energiczne zarządzenia. 
F udobno  będzie proklam ow any stan  oblężenia. U rzą­
dzono zam ach także na  turecki główny u rząd  poczto­
w y w Salom ee, nie w yrządzono jednak  szkody. Spraw cy 
przyjechali na wozach przed bank otom ański, kilku 
z nich rzuciło się na  w artę, inni w targnęli do budyń- 
ku i sta ra li się gm ach podpalić rzucaniem  bom b dy­
nam itow ych.

Konstantynopol. W e w torek wieczorem o godzinie 
8 przed jadącym  pociągiem  eK sploaow dy n a  szynach 
d n ie  bom by dynam itow e. T o r i lokom otyw a zostały 
lekito uszkodzone, pociąg jed n ak  mógł dalej jechać. 
W  ludziach niem a stra t. R uchu  nie w strzym ano. Kilka 
podepzanych  osób aresztow ano. Nie ulega wątpliwości, 
że zam ach zorganizaw aiy kom itety bułgarskie.

Berlin. W  Salonice klub niemiecki uległ zniszcze- 
n .u . T rzech członków klubu rannych , a jeden  zabity. 
T akże niemiecKi k itrow nia konsulatu  lokko ranny . Skład 
kolejowy nafty i niemiecka szkoła nieuszkodzone.

Kolonia (Tel. wł.). P rezydentem  kom isyi koloni- 
zacyjnej Dędzie w tych dniach m ianow any L ohm ayer 
landrat pow iatu  m iędzyrzeckiego.

Rzym. M inister spraw  zagranicznych Morin w Izbie 
deputow anych zaznaczył, ie  W łochy w porozum ieniu 
z innem i m ocarstw am i, in teresow anem i na  W schodzie, 
działają w tym  kierunku, by w M acedonii kres poło­
żyć niepokojom , a przynajm niej zm niejszyć ich zna­
czenie, a zwłaszcza by uniknąć ew entualnych  w ypad­
ków o charakterze m iędzynarodow ym . W łochy s ta ra ją  
się usilnie nie postępow ać sam odzielnie, ale rów nole­
gle, dbają jednak  o to , by nie stać na  boku. Mimo, 
iż położenie je s t pow ażne, d an ą  jest wszelka rękojm ia, 
że uda się przeprow adzić reform y i u trzym ać status 
<{uo bez naruszenia pokoju.

Rzym. A jencya Stefanii aonosi z N eapolu , że je ­

dna oywizya eskadry o tizym ała rozkaz u d an ia  się do 
Saloniki.

Paryż. O godzinie 3 popołudniu  przyjechał król 
E dw ard , w /siad lsz j z w agonu, pew itał uściskiem  dłoni 
L oubeta. Król i p rezyden t udali się powozem  do aoabsady 
angielskiej, poczem  L ouhet pożegnał się z królem . 
O godzinie 5 popołudniu  król udał się do pa łacu  eli­
zejskiego. O godzinie y26 pow rócił i przyjął angielską 
Izbę handlow ą w yrażając się w nadzw yczajnie serde­
cznych słow ach o Iran cy i.

Paryż W ydział ligi patryo tycznej wezwał człon­
ków ligi, aby według w skazów ki D eroulede’a, z oka­
z j i  oowieazin króla Edw arda w strzym ali się od wszel­
kich dem onstracyj przeciw Anglii.

Nantes. Porucznik dragonów  D elestapis, k tóry  
o trzym ał polecenie interw eniow ania przy kładzeniu pie­
częci na  klasztoize N orbertanów , p rzyprow adził tam  
wojsko, — atoli oświadczył kom isarzowi, ce wypełnił 
tylko rozkaz ro tm istrza , nie chce jednakże słuchać ro z­
kazów władzy cywilnej.

La Ruche sur Yon. Porucznik 91 pułku piechoty  
P o rtie r w zbrania! się przyprow adzić sw ą kom panię dla 
w ypędzenia R edem ptorystów  z k lasztoru . P raw dopo­
dobnie będzie postaw iony przed sąd  wojenny.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
________KAZIM IERZ BA R TO SZEW ICZ.

H A D E S Ł A l l F  ____

P o d z ię k o w a n ie .
Nie będąc w stanie osobiście wyrazić uczucia wdzię­

czności — na tej droaze składam moje najserdeczniejsze 
podziękowanie wszystkim, którzy tak w czasie choroby jak 
i w ezasie obrzędu pogrzebowego, mego ś. p. męża Dr? 
Antoniego Filimjwskiegc wspierali mnie czynem i słowem, 
w szczególności Wiel. P. Prof. Pareńskiemu, Wiel. P. Dr. 
Rutkowskiemu, Wiel. P. Dr. Zollowi, P. Homobonowi Ky- 
owskyemu podprzeorowi braci miloś. Ks. Katechecie Masne- 
mu, Ks. kanonikowi Schwarcowi, Ks. Aniołowi, Wielebnemu 
Duchowieństwu, Członkom Akcyzy miejskiej, wszystkim Przy­
jaciołom, Krewnym i P. T- Publiczności.

Ludwika Fiiimowska , z dziećmi.

Nowo otworzona pracownia wyrobów 
złotych  i srebrnych, lin ia ł - B .  I. 46. 
I. piętro, obok hotelu D rezdeńskiego

R A N C IS Z K A ZAJACA
i-lotnloqo pracownika powszechnie znanej firm y

P . K a r o l a  C Z A P LIC K IE G O
wykonuje wszelkie obstalunki w  zakres ju ­
biler Jtwa wchodzące jako to ’ jb rą ciiu  ślu­
bne, pierścionki, i t  d. Posiada m  składzie 
znaczny zapas w yrobów  srebrnych, patryo- 
tycznych i sprzedaje po moźli—ie n a'niiszych 
cenach; biorącym większą ilość znac*uy opust.

Przekłów e na m iejscu uszy maszynką, wraz z natych- 
miastowen założeniem kolczyków. — —  —  —

P rzesyła  ne prowincyę oplamię nie licząc opakowania.

© © © © © © © © © © © © ©  © © © ł
Największy skład Siagera maszyn do szycia I baftn
R. Pawłowskiego, dawniej I. Iwahickiego

w Krakowie Rynek głśwny 18.
poleca ulepszone Singera m aszyny do szycia 
i naftu obrączkowe i Central Bobbin, od­
znaczające się znakomitą konstrukcyą i nad­
zwyczajną trwałością, na których można 
haftować bez odkręcania ząbków i pizyśru- 
b> >“ -inia .ornych przyrządów. (Patent Nr. 

i6 /.75g).
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła­

dzają, że tylko one wyłącznie wyrabiają me- 
jszyny S ingere i Centrel Bobbin,
{oświadczani, że twierdzenie to jest roz­

m yśliłem  kłemstwem, gdyż w Europie istnieje kilkadziesiąt fabryk i to­
warzystw akcyjnych, zajmujących się wyrobem maszyn Singere i Cen­
trel Bebbin. które nietjlko niczem się nie różnią od maszyn Tow. akc. 
firmy Singer k, lecz przeciwnie jakością materyału, opracowaniem i wy­
kończeniem daleko je przewyższają. Odpisy wyroków i orzeczeń władz 
politycznych, mianowicie: wyroku sądu cyw. w Berlinie z 6/, 1901, wyroku 
■sądu najwyższego w Lipsku z 12/n 1901 D. R. A. 1541, orzeczenia c. k 
starostwa w Wiedniu z a6/« 1880 IM., mam w ręku i każdy może się 
naocznie przekonać, że wszelkie spory do używania nazw Singer i Con- 
trn« Bobbin się odnoszące, firma Singer C° dawniej G. Neidlinger 
praanrato. _  Będąc w stosunkach z firmami światowej sławy, mam na 
składzie maszyny pod każdym względem najlepsze i sprzedaję je : ręczne 
od 27 złr., nożni , d 35 7łr . wyżej. — Nie majac całych zgrai natrętnych 
agentów, mogę każda maszynę sprzedawać o 10—20 Kor. taniej. — Cen­
nik, . ssyłam darmo j  o p ł a t n i e ______________ 47  ̂ 2—13

— fi 1UZ Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo 
KONCESYONOWANE

BIURO PODflÓŻY I S P E D Y C Y J N E
ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC.
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3 ó z e f  j & i a l i k  w  K r a k o w i e
»Ue« Jlorgańska 1. 51.

250 18—52 ulica Szp ita ln i l. 17. -
t*l*|ou J t r .  502 . * - -

Jabn.ka
jYurobóu? JYtasatskich i Skład ^ d lin

poltea y ^ d lih g  w sztlkitgo rodzaju

Jakoto. S zyn k i. JRoladg, Jo lęd w .ci piiczone i wędzout - - - .  
Dfitłbasg polędwicowa, krajan* i siakaut - - - - - - - - - - - -
Słoninę białą i w ęd zo n ą ................................................................... ....
O raz S m a ltc  polski w większgm  z a p a s i t . ...............................-  - -

A .  H a w e t k a ]
c. i k. dostawca Dworu

Poleca: OWOCE FRANCUSKIE kondyzowane.
SZPARAGI świeże.
W IN O G R O N A  słod k ie sw ie e 
K A W IO R  wiosenny.
LIKIER rzymski.
W IN O kuracyjne »VERMOUTH«.
KONIAK leczniczy.
BULIONY.
Smaczne W IN A  wegierskie. 355 28— 104 
JABŁKA TYROLSKIE.
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5—12 ̂ Bibnlfci,
liśc ie  do wiaAcAur, palm y  

I trawy lu w o n a .
Obrazki Świętych, róinft- 

ca, krzy?ykC, medaliki
oraz tawery Rerzenna i ga­

lanteryjna poleca

H. Kretschmer
Kraków, Rynek gł. I. m
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Czytajcie i podziwiajc.i:
Palecan twój tkład hartowny zegartw | 49(Koren, .R in g -”
i zegarków o ao*/, taniej niż wszędzie. " T 111 (pierścieniowe)

Jeazcze nigdy

małym ąuUs«ltU 
rsowr-R 1 

1 LiSC. SUSiiOWr: 
.ile d t  uwie­
rzenia tanin 

oddanecosUh 
Gieg. Rowery najlepsz.i marka od 
,50 J o 220Kor., przeszir^cczna r.aw-r 
Rewery z gwarancyą 145 kor -My­
wane różnoj marki od „o- 90 t or-) 
prawie nowe od 90—1(X) kor Pła­
szcze nowe „Britania* po 9 koron. 
Continental Reithoffer. Dunlop od 
12—17 k, Kiszki od 5— 6 k. Siodła 
od 3 60 do 7 k. Lampy acetynnowe 
od 5— 8 kor. Lampy olejne 3 kor. 
Pompy teleskopowe czteroczęściowe 
2 kor. 25 h. Pompy nożne 4 kor. 
Gumowe rączki po 1 kor. Wszystkie 
istniejące części składowe najtaniej, 
nieodpowiadające zamienia się. Cen­
niki darmo. Specyalny katalog ilustr. 
wszelkich przynależności do rowerów 

za nadesłaniem zt aczka 60 hal. 
M aszyny da szyc ia  S ingera: 
ręczne wysokoramienne 
34 Koron, nożne z po­
krywą i przynależno-

7o taniej
Budzik amerykańskie po złr. i* 5 
Zegarki roskopf z ma „patente* 
złr. 3'4o —  Zegary niklowe po 1 złr. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące złr. a’ 1 o 
Stalowe c _mskie zegarki otwarte złr. 
3'35 —  Stalowe męskie zegarki 36 
godzin idące 3 złr —  Zegary pen- 
dułewe w ozdobnej szafce z "/* godz. 

biciem złr. 4-50

Łańcuszki srebrne po złr. I.

Bogato ilustrowane cenniki wyt. ta 
da-mo i opłatnie. 90 3 —12

Zieeiiiia 1 jrt wlicyi iskiteeuia edwrona jocit".

nożne z eleg. pokrywą 
1 przynależn. 70 Koron, 
wielkie „Ringschiff Ti- 
tama* dla rzemiosła 32 Koron. Z rze ­
telną 5-cio letnia gwaraneya. Skład 
fabryczny: M. Rundbnkin, Wie 
dań IX, Berggasse 3. Korespon 
deucya polska. 45b) 3_ n

M IE S Z K A N IE  letn ie
W  Ż b i k u  obok Krzeszow ic

o dwóch dużych stan- 
cyach, kuchni i ogrodem

jest zaraz do wynajęcia.
Adres w  Adroinistracyi 
Kuryera Krakowskiego.

Drobne ogłoszenia 
przyjmuje Admini racya „KU­
RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar­
melicka 7. Fin 3 grosze (1 % ct.) 

od wyrazu.

•u
«  A* tZe _
i «s
\  s  e

r . N |  
“O  *  Ł
M  8 *  
£ S*
0  ® U

- B  ł  
O  «  3

a !  5 

M S
& N 
R  M  
N N
0  l i
s  &

b
3  0

e
c
N
O
r a



6 KURYER KRAKOWSKI Nr 100.

»  i 
*  ®-

S-E
J t  .

•  łB*
n  t
e o
n
» i  •
N
f l  B - *  
■> S  M

s ą f
s j »^  f f l  « l
a  ^

i r ;«* i  mA l »m JE

i  S
*  79

S i
r
J s-

s 8O  9  
b  A

esa|od

c t f 4
m

m

n
J ttm.W

* iw n .aW
Jt

£
O ■

3

^ - 5 h

O

i
O

J ta
łŁ
t f

•oH

a co
V ‘C

3 cd
CO :r?

-na <u
as N

U

o

Drobne ogłoszenia.
Młody człowiek, obznajomiony ze 

sp-awami podatkowerri, poszukuje 
administracyi kamienic za b. przy­
stępną cenę. Zgłoszenia pod M 1003 
w Administracyi Kuryera. 117 2-10

Do sprzeoania urządzenie do sklepu 
wiktualnego, oraz różne klatki na 
ptaki i suszone mrówcze jajka przy 
ulicy Kalwaryjskiej I. 53 w Podgórza, 
I. piętro. _____________ 86 2—2

Piezarnia bardzo tanio uu wynajęcia. 
Wiadomość Karmelicka 17. Farbiar- 
nia. 1—5

Znaleziono pieniądze w kościele 
Franciszkanów. Odebrać można ul. 
Bracka 6. II. p. oficyny, u p Tomasza 
Druzgały woźnego Rady szkolnej.

Trzy pokoje z werandą i kuchnia
w Dębnikach Nr. 93 tuż przy moście 
od 1 lipca do wynajęcia. Bliższa wia­
domość tamże od 3—6 godz. popo­
łudniu.

Pokoik mały potrzebny zaraz w za­
mian za lekcye popołudniowe języków 
polskiego, niemieckiego, francuskiego 
i rosyjskiego. Adres w administracyi 
Kuryera.__________________________

Zastawione brylanty
petły, złoto i srebro 515 6-30 
wykupuje się bezpłatnie
celem zakupna po najwyższych 
cenach. — Wiadomość w edmini- 
stracyi„Kuryera Krakowskiego".

Ogłoszenie licyłacy i!
M agistrat stoi król. m iasta 

K rakow a podaje  do pow sze­
chnej w iadom ości, że celem 
dostaw y nafty  do oświetlenia 
przedm ieść i budynków  m iej­
skich w  czasie od 1 czerwca 
iy03  r. do 31 m aja  1904 r. 
odbędzie się w poniedziałek d. 
II maja 1903 r., w  W zdziale 
ekonom icznym  M agistratu o go­
dzin '? 12 w południe, publiczna 
iicytacya za pom ocą ofert opie­
czętow anych, m arką  stem plow ą 
.a. Koronę opatrzonych.

W adyum  wynosi 500 koron.
N alt życie stem plow ane de- 

ki-u arye pisem ne (oferty) przyj­
m ow ać się będzie od właścicieli 
kopa!tii i fabryk nafty.

W art nki licytacyjne przejrzeć 
io i;i'i w W ydziale ekonom i- 

;zfi m M agistratu w godzinach 
uraędo^ycit przed południem .

Zastrzega się, że oferenci 
obow iązani są przy licytacyi 
złożyć próbę nafty w ilości 3 
litrów  z dostaw iać się m ającej 
nafty.
Kraków, dnia 22. kwietnia 1903 r.

Friedlein.

Znaczne 118 2 20 

zniżenie cen !

Pralnia
Parowa
W K R A K O W IE  przy ul.

G R O D Z K IE J 9-11
m zaszczyt zawiauomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zniżyła ceny:

od k o szu li . . . 9 ct.
„ półkoszulka . 5 „ 

kołniirza . . l ]/2 „
„ pary mankietów 3 „ 
„ firanek białych 40 „

krem ów . 50

Bielizna po wypraniu wy­
gląda zupełnie jak nowa 1

U C Z N I A
przyjm ie zaraz

Z a k ła d  ry tn w n ic z y
ST. N I EMC ZYK

Kraków, Rynek, Linia A-B 4 6 ,1 p.

Farby i Glazury do podłóg.
, Masa frauenska i woskowa ,Cirine“ i .Globus* do zapuszczania podłóg.

Farby olejne i lakierowe do drzwi, okien, werand, sztachet i t. p. 1 
Farby fasadowe w różnych kolorach. 1

Pendzle malarskie i murarskie. I

I Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, Ter, Karbolineom, Antimerulion, 
1 Płyty izolacyjne. 
1 „Pinol‘  środek chroniący od grzyba.
| Papa ogniotrwała do pokrywania dachów. 
1 Farby na dachy.

K R A K Ó W ,  ■ ______■  W polecają
R y n e k  37, i l f l l U l  1  3 D O ł K 3
Lin ia  A-B m iarkow ońszych

Szczotki do froterowania, zamiatania, szorowania, do sufitów, 
kominów i t. d. — Szczotki do sukien, kapeluszy, obówia.

1 Pasty i kremy do czyszczenia i odświerzania czarnych i kolorowych 
1 bucików. — Trzepaczki trzcinowe. — Pióropusze do kurzu. — 
1 Lakiery na kapelusze. — Farby do materyi.

Mydło, Krochmal i inne środki do prania i prasowania.
Proszki i Pasty do czyszczenia metali. 

Środki do wywabiania plam z materyi.
Płaszcze gumowe.

Płac.ity nieprzemakalne.

I n k a l u  V Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność 
Ł m i a i i a  l O K a i U  ■ I mo|ch zacnych Odbiorców, że moja ■■ ...

P ra c o w n ia  T a p ic e r s k o -  D e k o ra c y jn a  i S k ła d  m e b li, p rz e n ie s io n y m  
z o s t a ł  z  u l. S z e w s k ie j n a  u l. J a g ie llo ń s k ą  E. 7, a  ró g  u l. S z e w s k ie j.

D z i ę b k j ą c  z a  d o t y c h c z a s o w e  w z g l ę d y ,  p o l e c a m  s i ę  i  n a d a l  ł a s k a w e j  p a m i ę c i

106 2—3 z  wysokim pow ażaniem  W a w r z e c k l  A l f o n s ,  tapicer i dekorator.

Pracownie i Skład bandaży, artykułów gumowych, chirurgi­
cznych i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci 

oraz skład Gorsetów poleca pe najtańszych cenach

ZOFIA WĘGRZYNOWICZ w*
u l i c a  G r e i i k s  I r .  S , 1. p ię t r o .  63 9—10

W. BAZES w  Krakowie, Rynek głów ny 1 35
(kRZYSZTOFORY)

Skład fabryczny szkic1. porcelany, lamp i wszelkiego ro­
dzaju flaszek »Akcyjnego Tow. dla przemysłu szkła da­
wniej Friedr. Siemens* w  Neusattl-Elbogen i Dreźnie,

p o le ca  s w ó j  b o g a to  z a o p a tr z o n y  sk ła d  l a m p  z p ie r w s z o r z ę d n y c h  firm , ta ń s z y c h  n ie m a l
o 50*/, ja k  z w ie d e ń s k ic h  fa o ry k .

T ow ary  m ajolikow e i bronzow e i t. p. od najtańszych  drobnostek do najozdobniejszych przedm iotów ; 
opiocz tow aiów  powyżej określonych, posiada M agazyn wielki zapas tow arów  służących do codziennego użytku, 
k tóre sprzedaje po cenach możliwie najniższych i tak  n. p . : 57 b_12

1 A  szklanek głarfko J Q  A |  
l a  szlifowanych . . W )  v l .

Garnitur do mycia z fajansu francuskie­
go w  najnowszych deseniach . 1  O.OA 
średnica miednicy 37 cm. . . . "*• U 0-«

G arnitur z  szkła czystego z ob- 
w ś lk ą  matową, zaw ierający:

1 2  szklanek <!• wody 
1 2  kieliszków de wina, . I m  

1 kaiafkę s a  wadę, ■
1 kaiafkę d .  ru n u , ‘j j - l o A
2  kieliszki do wódki, V  a v

G arnitur stał. fe rc .  z  data..lam  
nlszm yw afgcym  slą, zaw ierający:

6  talerzy płytkich,
•  , głębokich,
6  ,  deser.w y.h,
1 póhakek długi,
1 , .Krągły,
1 snlaterkę, w.
1 k.Hipaberkę, A l i  ■
1 sosi.rkę,
1 waię, 5 9 0

Garnitur fajam ow y z t a i s u  fran- 
caskiega do h o rt a ty z  ładny u dą­

saniem , zaw larający:
6  filiżanek,
1 cukierniczkę,
1 mieiznik, 9 *  R A
1 czajnik,______A  O w

Z i ł .

Lam po nocna ( A t...ple 
niebieska lub czarwo- 
na z lampką naftową oj 

w środku ś t. 280

12  profltak gładkich 30  Ct.;

12 agŁBg**^ 60 ct.
12  so ln lczak m ałych 6 0  Ct.

A(\ rż n ię ty c h  p o d sta w e k  p o d  CR / m f 
lii n o że  i w i d e l c e ...................... vU  wllL»

12 s^susssiss, złr. 240
łłJ  »ltłr*w .»»»J tr w U .ir t  . .

stolik bambusawy z _ 1 _

I płyta francuską, do- mdl  ■ 
seniowaug, 36  .an-rang, 
firn. średn icy

P rzy  zakup .ile  wypraw oraz  
n rsą d .sń  hołolowyaL I ra- 
słfa..reayjnyofc odałąpują ra­
bat, przyczam  baz podwyż­
szania  c a r  udzielam  laaża  
kradytu osobom .ni znanym .

p g T  I f ą j w i ę k ł c y  w y b ó r  l a m p  p a  M a s e k  b e z  k o n k n r e u e y i  t a n i c h .  “!C 3®

Fabryczny skład powozów i os
449 6—24 z c. k. uprzywilajowanej fabryki

JANA POSTUWKI I SYNA
Generalnd zastępstwo latarń powozowy/di, oraz warsztaty wszelkich r«- 
peracyj i udnowiert powozowych na miejscu przy ul. Zwierzynieckiej pod 
Ur. 25 w Krakowie, filia w Tarnowie, nl. Krakowska Nr. 28 poleca Zakład 
wyrobów rymarsko sioolarskieb i skład uprzęży w rozmaityeh gatunkach. 
Odnowienie 1 zamówienia puwozów i uprzęży wykonuje się szybko i do­
kładnie z najlepszych materyalów pod gwaraneya. Ceny nader przystępne.

— EDWARD MflCK. -

UROCZA KOBIETA
m a  ś l i c z n ą  f ig u r ę

w  g o r s e c i e  R a d i c a l
ponieważ takowy jest ideałem wszystkich gorsetów.

W  razie potrzeby proszę sobie kazać Gorset R a­
d ical przedłożyć. — Gorset Radical tworzy zadziwia­
jąco piękną i elegancką figurę. — Gorset Radical jest 
z powodu swego patentowanego kroju jednym  z naj­
lepszych. — Gorset Radical ułatwia bez szy cia i prucia 
wstawianie połamanych fiszbinów.

Do nabycia  tylko u spocyalisty gorsetów 64 9—20

HERMANA PIESENA ulica Grodzka Nr. 4.

Józef Górecki
Telefon Nr. 277.

Fabryka  siatek - m abli - p
konstrukcyl że laznych  i 
wyrobów ornam entalnych

kutych. ( L
Kraków , dl. św Wawrzyńca 1.26
W ykonyw a wszelkie roboty  o rnam eatu lne, kute, konstrukcyjne, 
budow lane i plecionki z d ru tu , d ru to w e  kraty do o g rodzen i0 
ogrodów, lasów , podw órców , zwierzyńców itp. S iatk i do  
p rze sy p y w a n ia  p iasku  i o ch ro n n e  do  okien. Ł ó żk a  że lazne  
zwykłe i angielskie z m ateracam i sprężynowem i oraz w kłada 

t sprężynow e do łożwk drew nianych. Geny przystępne koszto­
rysowe. Term in ściśle zachow any. A dres telegram ów : Górecki,, 
teiefonu nr. 277. Cenniki na żądanie d arm o  i op ła tn ie  548-4S

FARBIARNIA
i P R A L N IA  C H E M I C Z N A

PIOTRA U T E L S K IE G O
w KRAKOWIE, 

ulica Karmelicka L. 17.
Przyjmuje do farbowania, prania lub 
odczyszczania wszelkie materye je­
dwabne, wełniane, bawełniane, aksa, 
mity, koronki, dywany, firanki, kapy, 
ornaty, ubrania męskie i damskie, 
(paltoty zimowe), uniformy wojskowe, 
pokrycia meblowe i t. p. w całości 

lub prute.
Po cenach przystępnych.

S ta n is ła w  T a s ie c k i
majste- z Warszawy.

.poleca swój Skle|d

j H  z  obuwiem
fe-gg  damskiem ; meskieiu
reSsuŁ fasonu angiel. i fran.

trwałem i elegam 
ckiein, oraz przyj* 
muje wszelkie zamó- 
wienia po c e n i e  
przystępnej znajdu­

jący się w Krakowie, przy u licy
M ikołajskiej I. 6 .

Z prowincji wystarczy stary bucik 
na miarę. 72 6 —8

Drukarnia A. Koziańskiego w Krakowie.


